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Bestjalski czyn zwyrodniałej macochy 
W nieludzki sposób Katowała swą 8-letnią pasierbicę. 
W obecności męża i dzieci przypalała smołą żywe ciało 


nieszczęśliwego dziecka. 


stępnego dnia Jadzia do szkoły nie |zostaty | Vađzła, jak małe dziecko, co 


ŁÓDŹ, 5 lutego. 

Prawie na krańcu Łodzi stol mały 
osamotniony domek. 

Z jednej strony przebiega Ca na- 
kształt uliczki nazwanej szumnie Żó- 
rawia, z drugiej rozpościera się poorane 
skibą pole. 

Domek ten zamieszkuje Marcin Ant 
czak z żoną swą Antoniną i trojgiem 
dzieci, z których najstarszy syn Feliks 
liczy 15 lat, najmłodsza zaś Jadzia — 8. 

Obecna żona Antczaka Antonina 
krzepka, zdrowa kobieta lat 35 jest je- 
ga trzecią z rzędu żoną. 

Pierwsza zmarła przed 8 laty, zo- 
stawiając małą córeczkę — Jadzię, dru 
ga rozstała się z życiem przed rokiem 
nuie pozostawiając potomstwa. 

: Antczakowa miała już również mę- 
ża, który zginął gdzieś na wojnie, zo- 
stawiając ją z dwojgiem dzieci na pa- 
stwę losu, 

Marcin Antczak pobrał się z obecną 
żoną niedawno — zaledwie przed ro- 
ciem. 

Bogaci nie byli, ale kilka morgów 
gruntu į mały. domek, w którym miesz 
kali, zapewniały im codzienny kawałek 
chleba. 

Dwoje starszych dzieci, 15-letni Fe 
fiks i l4-letnia Marysia po skończeniu 
szkoły powszechnej, siedziały w domu, 
zaś 8-letnia Jadzia uczęszczała do 
szkółki. 

Właściwą głową rodziny był nie 
Antczak, lecz żona jego prawdziwa 
Herod - baba, która rządziła wszyst- 
kim i trzymała męża pod pantoflem. 

15 stycznia r. b. kierownik szkoły, 
do której uczęszczała mała Jadzia, zau 
[aaae aia oa aro a aas eae n aeaa] 


Olbrzymie trzęsienie ziemi 


w Turcji. 
Ryga, 4 lutego, 


Jak z Moskwy donoszą, olbrzymie : 


trzęsienie złemi kompletnie zrujnowało 


ważył, że dziecko wygląda mizerniej 
niż zwykle, że na małej zbiedzonej twa 
|rzyczce gorzkie łzy wyżłoblły towe 
ślady. 

Zapytana przez kierownika Jadzia, 
co jej dolega, odpowiedziała, że maco- 
cha ją biła silniej, niż zwykle. 


Kierownik szkoły słyszał już nieje- 
dnokrotnie o tem, że Antczakowa znę- 
ca się nad dzieckiem, że je katuje nie- 
miłosiernie, to też dowiedziawszy się 
o nowym wybryku okrutnej kobiety, 
postanowił zawiadomić o wszystkiem 
policję. 

Nie chcąc narazie uciekać się do te- 
go ostatecznego kroku zwrócił się do 
ojca Jadzi, tłumacząc mu, że przecież 
nie można tak maltretować schorzałego 
dzięcka. 

Bo też rzeczywiście Jadzia przed- 
stawiała swą osóbką istny obraz nędzy 
i rozpaczy. 

8-letnia dziewczynka wyglądała za 
ledwie na lat 5, - 

Głęboko wpadnięte policzki, wysta 
jące kości, świadczyły wyraźnie o tem, 
że dziecko jest źle odżywiane — istna 
skóra i kości. 


Ojciec na wywody nauczyciela 
wzruszył tylko ramionami i odpowie- 


przyszła. 

Domyśłając się stnsznie, że dziecko 
uległo jakiemuś wypadkowi, kierownik 
szkoły zawiadomił 3 kom. policji. 


Na miejsce wypadku wydelegowa- 
no st. przodownika Michalskiego. 

Gdy przodownik przyszedł do do- 
mu Antczaków, zastał Jadzię w łóżku, 

Dziecko wyglądało okropnie.‘ 

Cała twarz była posłułaczona, oczy 
podbite. 

Widząc, że dziecko znów było ka- 
towane, przodownik aresztował Ant- 
czakową, zaś do dziecka wezwał le- 
karza. 

Dopiero podczas badania wyszły na 


jaw rzeczy, wprost nieprawdopodobne: 


Wierzyć się doprawdy nie chce, że 
kobieta wogóle, a tembardziej kobieta 
w ciąży (Antczakowa iest bliską roz- 
|wiązania) zdolna jest do takich po- 
tworności. 

Nad biednem dzieckiem znęcano się 
w tak okrutny sposób, że aż włosy 
stają dęba, znęcano się w wyrafinowa- 
ny sposób. 

Sceny bicia i kopania powtarzały 
się codziennie. 

Przyczyna leżała w tem, że Jadzia 


dział, że jeśli Jadzia dostaje cięgi, to; cierpiała przed laty, na zapalenie pę- 


widocznie na to zasługuje. 
Byłó to dnia 15 stycznia, a już na- 


cherza moczowego. 
Choroba niby minęła, ale skutki po- 


szereg wiosek w bezpośredniej blizko“ 


ści Angorve 


noc załatwiała się w łóżku 

Macocha, nie chcąc zrozumieć, że 
jest to choroba, chciała dziecko odzwy- 
czaić od tego katowaniem i biciem, 

Biedna sierotka znosiła straszne mę- 
czarnie, cóż jednak mogła poradzić? 

Widząc, że biciem nie pomoże, ma- 
cocha wpadła na nowy, iście szatańskł 
plan. 

W dniu 15 stycznia ściągnęła dziec 
ko z łóżeczka, położyła je na podło 
dze, zapaliła arkusz era | w obec- 
ności męża I pozostałych dzieci zaczęła 
przypałać ogniem narządy płciowe 
dziecka. 

Jadzia wła stę w bołeściach, usiło: 
wała się zerwać z ziemi, macocha jed- 
nak trzymała ją mocno. 

Następnego dnia operacja słę po- 
wtórzyła z tą różnicą, że miejsce pa- 
pieru zastąpiła drzazga smolna. 

Tym razem dziecko nie wytrzy 
mało męczarni | zemdlało. 

Tego samego dnia wieczorem Ant- 
czakowa powtórzyła ten eksperyment 
z rozpaloną smołą. 

Przy wszystkich operacjach był 
ojciec Jadzi, który widząc męki swego 
dziecka nie mrugnął nawet okiem. 

Badanie lekarskie ustaliło, że dziec 
ko ma ciężko popalone wargi sromne 
i jest ogólnie potłuczone. 

Odesłano je. do szpitala, zaś wyrod- 
ną kobietę aresztowano i przekazano 
sędziemu Śśledczemu. 

PEDRA ki 
Tragedia pod ziemią 
Żywcem pogrzebani. 

Pittsburg, 4 lutego. 
Polska Agencja Telegraficzna. 


Na skutek akcji ratowniczej po wy* 
buchu w tutejszej kopalni wydobyto 5 


* żywych górników, pozostawiając w od- 


ciętej od swiata kopalni 16 górników, 
Wszelka nadzieja ich urałowania mnai 
być poniechana, 


«r Z, 


Na marginesie skandatu 
na dworze rumuńskim. 


Książe Karol cieszy 
się olbrzymia nopu- 
tarnością w wojsku 


Podobno miał zamiar ogio- 
sić się królem Siedmiogro- 
du i pragnął zdobyć koronę 

węgierską. 

Sprawa zrzeczenia się praw do tro- 
nu przez rumuńskiego następcę tronu 
ks. Karola, prócz romantycznego tła 0- 
sobistego, ma wszakże i bardzo powa- 
żne tło polityczne. 

Jak wiadomo konstytucja rumuńska 
zapewnia monarsze daleko idącą inge- 
rencję w życie polityczne kraju. Mo- 
żność dytmisjonowania rządu, mającego 
nawet za sobą włększość parlamentarną 
i rozwiązywania parlamentu, pozwalała 
dwum ostatnim władcom Rumunji de- 
cydować niejednokrotnie bezpośrednio 
o losach polityki wewnętrznej czy ze- 
wnętrznej Rumunji. 

_ Jeżeli się zważy, że następcą króla 
Ferdynanda ma obecnie zostać po zrze- 
czeniu się ks. Karola, czteroletni zaled- 
"wie syn tego ostatniego, ks. Michał, to 
jasnem się stanie, że o wykonywaniu 
rządów osobistych, przez długi czas ma 
łoletności przyszłego króla, mowy być 
nie może i że grupa polityczna, która w 
danym momencie płastować będzie wła 
dzę, może posiadanie jej, przy pomocy 


„£ajrzyjmy, czy czasem 


Jednym z najświetniejszych czynów 
dziennikarskich słynnego korespnodenta 
„Tłmesa*, Blowitza, o którym wspom- 
nieliómy niedawno na tem miejscu z po 
wodu setnej rocznicy jego urodzin, by- 
ło zdobycie tekstu traktatu beriińskie- 
to z 1378 roku (po wojnie rosyjsko-tu- 
reckief), zanim jeszcze ten traktat pod- 
pisano s k = ? ii 

Przez długi czas krążyła pogłoska, 
że Blowitz, który, aczkolwiek bardzo o- 
tyły, był małego wzrostu, zdołał prze- 
kupić jednego ze służących pałacu, gdzie 
odbywały się posiedzenia kongresuu i 
ukrył się pod stołem, przykrytym nizko 
epadającem suknem zielonem, w sali 
kongresowej, podsłuchując w ten spo- 
sób rozprawy dyplomatów. 

Była to jednak tylko pogłoska, a po- 
wstała ztąd, że przewodniczący kon- 
gresowt kanclerz ks. Bismarck, uniósł 
żartem, przed rozpoczęciem obrad, fat- 
dy sukna, zwieszającego się ze stołu i 
rzekł, śmiejąc się: „Zajrzyłtny, czy cza- 
sem Blowitz tam nie siedzit* 

W rzeczywistości rzecz miala się zu 
pełnie inaczej. 

Dowiedziawszy się o nadchodzącym 
kongresie, korespondent „Timesa“, po- 
sładający ogromnie rozległe stosunki- w 
Paryżu, zdołał wkręcić do dełegacii fran 
cuskiej, w charakterze sekretarza, pew- 
nego młodzieńca, którego dawno już 
przygotował do tego rodzaju przedsię- 
wzięć dziennikarskich. ! 

"W Berlinie Blowitz i ów młodzieniec 
spożywali obiady i wieczerze w jednej 
i tej samej restauracji, ale nie przy ied- 
nym stole i udawali nawet, że sie nie 
znają. Za to obaj wieszali kapelusze na 


kroku. Król Ferdynand wystąpił jednak 
że zdecydowanie za przyjęcien: rezy- 
znacji i zobowiązania księcia, iż przez 
10 lat bez wezwanła ze strony króla nie 
przybydzię do Rumunji, wobec czego 
rada koronna przyjęła łą do wiadomości 

W związku z tem, zarówno część 
prasy rumuńskiej, jak i obcej podała sze 
reg informacji o przeciwieństwach, za- 
chodzących pomiędzy obecnym rządem 
rumuńskim, a księciem Karolem, któ- 
rych wynikiem miała być rezygnacja 
księcia. Zaostrzać je ma jeszcze wielka 
popularność księcia zarówno w kołach 
wojskowych, jak i wśród ludności, 
zwłaszcza zaś w Siedmiogrodzie, gdzie 
książę bawił przez czas dłuższy. 

W każdym razie widocznem jest, że 
partia narodowa, jędnocząca w sobie 
Rumunów siedmiogrodzkich, która polv 
mwiązania się z grupą prof. Jorgi stano- | k 
wi dziś główny czynnik opozycyjny 
otacza księcia wielką sympatja, której 
niewątpliwie będzie dawała wyraz i w 
przyszłości. 

Wedle krążących pogłosek w związ 
ku z rezygnacją księcia Karola 3 
je usunięcie z komendy korpusu buka- 
reszteńskiego gen. Folbana, siedmiogro 
dzianina z pochodzenia, a jednego z naj- 
bliższych przyjaciół księcia, z powodu 
projektowanego jakoby przezeń zatna- 
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Niezwykłe „tricki“ króla dziennikarzy. 


Jak Blowitz zdobył tekst traktatu berlińskiego. 


y 


Nasza fotografia przedstawia napowletrzna kolejkę pod Meranem dla komani- 

kacji osobowej, która okazała się niezwykle pożytecznym środkiem komunika- 

cii. Obecnie włosi zamierzają wybudować jeszcze dwie takie kolejki: w malut- 

kiej republice San Marino i na pone RE między St. Margherita 
ertofino, 


Blowitz tam nie siedz!” 


Największą jednak trudność $tano- 
wilo zdobycie tekstu traktatu. Aleti ten 
tekst, oprócz dwóch ostatnich paragra- 
fów, Blowitz zdołał wydobyć od łedne- 
go z dyplomatów, uczestniczących w 
kongresie, a którego nazwiska nigdy nie 


wydał. 


Należy dodać, że słynny dziennikarz 
posiadał pamięć wprost fenomenalną. 

Nigdy prawie nie robił notatek, mógł 
jednak z pamięci odtworzyć każdy do- 
kument, który mu raz odczytano. 


W ten sposób zdobył też protkół z 
układów wstępnych  (preliminarjów), 
którzy odczytał mu raz tylko ambasador 
francuski w Berlinie, nawet nie przypu- 
szczając, aby tak długi dokument mógł 
się odfotografować w mózgu słuchacza. 

Posiadając już te dwa dokumenty. 
Blowitz udał się do sekretarza kongre- 


su, księcia Hohenlohego, z bezczelnym. 


żądaniem tekstu traktatu dla „Timesa, 
Oczywiście książę odmówił, wobec cze 
go Blowitz udał mocno obrażonego i 
wróciwszy do hotelu, kazał zamówić 
dla siebie pociąg specialny do Paryża, 
oświadczając przytem, że ma dość afron 
tów, czyńionych mu w Berlinie. ; 

A wszystkie te podstępy nie były 
żadną fanfaronadą. Były wprost konie- 
czne dla bezpiecznego wydostania się 
ze stolicy Niemiec, Blowitz bowiem wie 
dział. że jest pilnie strzeżony przez nai- 
zręczniejszych agentów policii niemiec- 
kiej. 

Dlatego także, gdy wsiadł do zamó- 
wionego pociągu, to i wówczas nie za- 
niedbał ostrożności. Mianowicie, cenne 
dokumenty nie znajdowały się w iego 


jednem i tem samem wieszań!e. Owóż Ikieszęni, lecz zaszvte były ndo nadszew 


Miasto wspaniałych bulwa- 
rów i parków, a zarazem 
cuchnących, dusznych za- 
ułków, ogromnych świątyń, 
szkół imuzeów, azarazem 
rozpusty i zbrodni 


Chicago 
obchodzi stuletni jubileusz 


Drugie, co do wielkości miasta w Sta 
nach Zjednoczonych, Chicago, liczące 
dzisiaj już blisko trzy miljony mieszkań- 
ców, święci w rokw bieżącym setną ro- 
cznicę urodzin. 


W 1826 r., nad błotnistą rzeczką, no- 
szącą nazwę indyjską Checagow, a wpa 
dającą do jeziora Michigan, stanęło kil- 
ka chatek osadników którzy przywędro 
wali aż tu ze wschodu, a obok nich żbu- 
dowano blokhauz obronny przeciwko 
napadom indjan. W dwa lata później licz 
ba chat wzrosła do trzynastu, a liczba 
ich mieszkańców do setki. Powoli osu- 
szono grunta błotniste i ujście rzeczki 
cofnięto przez to niemal o kiłometr. 


Dziś na tem miejscu wznosi się naj: 
bardziej handlowa dzielnica miasta, a 
rzeka Chicago, uięta w karby, nie wpa- 
da już do jeziora Michigan, lecz przeciw 
lie, wypływa z niego, gdyż pogłębiona 
i połączona kanałem z rzeką  lilingis, 
wpadającą do Mississipi, unosi wody o- 
gromhego jeziora do największej rzeki 
Stanów Zjedńoczonych, stając się zara- 
zem dóstępna dla wielkich okrętów i łą- 
cznicą pomiędzy wielkiemi jezierami 
zatoką meksykańska. 

Wprost wierzyć się nie chce, aby na 
miejscu, gdzie przed wiekiem istniały 
stepy i moczary, mogło w tak krótkim 
czasie wyrosnąć miasto blisko trzymil- 
jonowe, o domach wielopiętrowych, ol- 
brzymich fabrykach, zakładach przemy- 
słowych i handlowych, otoczone z 3-ch 
stron systemem parków i bulwarów. ta- 
kich, jakiego nie posiada żadne miasto 
na świecie: i f 

Prawdziwe to miasto kontrastów. — 
Obok wspaniałego wybrzeża “jeziora 
Michigan —-ftuchliwa dzielnica portowa 
i śródmieście o ulicach, jak wąwozy. 
wskutek ciągnących się z obu ich Stror 
„drapaczów niebios“. Dalej pierścień fa- 
bryk i zakładów przemysłowych, a śród 
nich słynna, ogromna dzielnica rzeźni i 
fabryk konserw miięsnych, :.roznosząca 
daleko woń ckliwą. Za tym pierścieniem 
rozpościera się drugi, złożony z tysiecy 
domków pracowników przemysłowych 
i handlowych, za nim wreszcie — trze- 
ci, złożony z willi bogatszych obywateli 
A wszystko to połączone niezliczońemi 
liniami kolejowemi i  trarmwajowemi, 
przewożącemi zrana półtora miljona lu- 
dzi do pracy w śródmieściu, wieczorem 
zaś odwożących znów te masy na krań-` 


ce fmiasta. 

Miasto wspaniałych bulwarów i par: 
ców, a zarazem cuchnących, dusztych 
zaułków, ogromnych świątyń, szkół i 
muzeów, a zarazem rozpusty i zbredni; 
największej giełdy zbożowej, najwięk- 
szych składów towarowych i zakładów 
przemysłowych, a zarazem. przekup- 
stwa, hedzy i swawoli. AOS, i 

Miasto potworne, pulsujące życiem 
przedstawicieli wszystkich iemal na- 
rodów świata, skupiające bogactwa nie- 
słychane tam, gdzie przed wiekiem wo- 
jownicy czerwonoskórzy uganiali się za 
bisonami i wiatr kołysał sitowiem na 
bezludnych moczarach. 


nią nocą, wyciągnął z łóżka dyrektora 
generalnego telegrafu i zniewolił go do 
wysłania natychmiast ogromnej.: depe- 
szy do Londynu. g pa 
Następnego rana (13 lipca 1878 r.) 
Times“ podał cały tekst prelingnarjów 
traktatu, który miał być podpisany do- 
iero około południa dnia tego w Ber- 
Ę-—7 a r FT 
W. ten to sposób Blowitz pokonał 
szystkich dziennikarzy europejskich. 


| EEKUREWCYTSE TRA BZDETY REI 


(oby powodem pierwszej jego rezy- 
acji, po której wszakże nastąpiło po- 
„umienie pomiędzy nim a królem. O- 
"cna rezygnacja księcia“ jest bezwąt- 
enia nieodwołalną, 4 


FYPRFSEWIFCZORNY. 
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(razy trujące w Średniowieczu. 


Broń przyszłości — 


i trujące, owa straszliwa „broń 
przyszłości'* — jak się okazuje — znana 
była już w Średniowieczu. Działalność 
jej nie była jednak wówczas tak zabój- 
cza i miała za zadanie raczej unieszko- 
dliw'enie nieprzyjaciela. 

Król szwedzki, Karol XII, przy zdo- 
bywaniu Rygi i przeprawianiu się przez 
Dźwinę, używał mokrej słomy, której 
dym grszący, pędzony wiatrem, ośle- 
piał przeciwnika. 

Lecz : wcześniej już, bo w r. 1654-ym 


:0: 


czy broń przeszłości. 


rząd wenecki był w posiadaniu prożhu. 
który w postaci pocisków miotany za 
mury obleganego miasta, wytwarzał 
dym tak gęsty i gryzący, że oszałamiał 
zupełnie obrońców na czas dostatecznie 
długi. aby ułatwić atakującym opano- 
wanie murów. 

Chemia nowoczesna niewinną tę 
broń duprowadziła do stanu dóskonało- 
ści polegającej na masowem mordówa- 
niu ludzi. 


Olbrzymią skrzynię ziota 


znalazł w ziemi przedsiębiorca robót ziemnych. 


W Pontevedra w Hiszpanii przedsię- 
biorca robót ziemnych znalazł olbrzymi 
skarb, zakopany w ziemi. 

Jest to wielka skrzynia, pełna złota, 
kosztowności i cennych przedmiotów, 
pochodzących z grabięży, a należących 
do głośnego na początku XIX-go wieku 
korsarza. 

Zwał się on Benito Soto, specjalno- 
ścią zaś jego było napadanie i ozgrabia- 


nie okrętów, 
Europy. 

Bandyta morski zebrał w ten sposób 
wielką fortunę, napadów wszakże nie 
zaprzestawał, wpadł też wreszcie w: rę- 
ce władz i ząwisł na szubienicy wraz 
ze swym sztabem przyboczny!n. 

Egzekucja ta odbyła się w Gibralta- 
rze w r. 1828-yrm. 


płynących z Ameryki do 
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Niezwykły totalizator... rozwodowy. 


Kio wygra proces 


Młoda, przyszła dziedziczka spadku 
po amerykańskiem królu naftowym, Ro- 
gersie, wyszła przed niedawnym czasem 
zamąż za niemieckiego hrabiego Salma. 
Małżeństwo to nie było szczęśliwe. Wo- 
bec tego toczy się obecnie w Nowym 
Jorku proces rozwodowy. 


Po czyjej stronie jednak jest słuszność |, 


— po stronie pani Rogers, czy jej mę- 
ża? — Oto pytanie, które usiłuje roz- 
strzygnąć nowoiorska opinja publiczna. 
Sprawa jest tak niejasna i tak za- 
wikłana, że miasto podzieliło się na dwa 
obozy i robione są nawet zakłady pie- 
niężne, tak jak gdyby chodziło tu o grę 
w totalizatora na wyścigach konnych. 


Sprawa zresztą nastręcza cały sze- 
teg pytań: które z małżonków swój cel 
w procesie osiągnie? Czy syn zrodzony 
z tego małżeństwa, przyznany będzie 
przez sąd ojcu, czy matce? Żona — czy 
mąż, uznany będzie za stronę winną? 

Pole do robienia zakładów jest już 
duże. Amerykanie mają okazję do po- 
łolgowania swej namiętności — Więk- 


— mąż czy żona? 


szość jest przekonana, że hr. Salm prze- 
śra proces. Tymczasem obie zakładają- 
ce się strany wyczekują wyniku proce- 
su w zdenerwowaniu, albowiem zakłady 
opiewały nieraz na sumę miljona dola- 
rów. 


Najsilnejszy rekrut. 


Jak donoszą z dzienników paryskich 
najsilniejszym z popisowych, wziętych 
ostatnio we Francii do wojska, iest nie- 
jąki Henryk Morine, rodem z Lugdunu. 

Młodzieniec ten, liczący tat dwadzie 
ścia, waży 107 klg., jest wzrostu wy- 
sokięgo i zbudowany atletycznie. 

Odznacza się przytem siłą nielada, 
z łatwością bowiem przenosi z miżjsca 
na miejsce kowadło, ważące 150 klg., a 
na ramionach podźwignąć mioże sztabę 
żelazną wagi 300 klg, bez widocznego 
wysiłku! - 

Dla tego rekruta karabin nie będzie 
chyba ciężki! 


Strom 2 


Anglicy opuścili Kolonie. 
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Nasza ilustracja przedstawia chwilę opuszczenia flagi angielskiej 
z ratusza w Kolonii. 


Najwiekszy spetntani 


diski zdankrujował! 


„Król gulaszu“ zarabiał bajońskie sumy na dostawach 
konserw dla państw centralnych podczas wojny. 


W tych dniach ogłoszona została 
przez kopenhaski sąd handlowy upad- 
łość znanego kupca, Stanleya Beldringa. 

Beldringa nazywano w Niemczech i 
Austrii „królem gulaszu“. Podczas woj- 
ny wszechświatowej kupiec ten dostar- 
czał państwom centralnym konserw 
mięsnych. Beldring, jak donoszą pisma, 
na jednej z podobnych dostaw dorobił 


się zawrotnej sumy 54 milionów koron. 

Gdy władze duńskie stanęły na prze- 
szkodzie jego tranzakcjom z państwami 
niemieckiem i austrjackiem, Beldring za 
jat się spekulacjami handlowemi w kraju 
Na interesach tych stracił jednak cały 
majątek. Mimo to, zdołał się najdłużej u- 
trzymać z pośród wszystkich wojetnych 
miliarderów duńskich. 


Szalona scena w Buenos Aires 
Napad konnych bandytów na bank. 


Mieszkańcy jednego z przedmieść 
w Buenos Aires byli niedawno świadka- 
mi niezwykłego epizodu, jakgdyby z fil- 
mu pełnego przyzód. 

Ośmiu bandytów przebiegło w pel- 
nym galopie koni przez ulice, kierując 
się w stronę jednego z banków. Dwuch 
pozostało na straży, strzelając w stronę 
publiczności, sześciu wtargnęło do środ- 
ka i w mgnieniu oka zrabowało całą za- 


wartość kasy, steroryzowawszy urzęd- 
ników. 

W niecałe dwie minuty wszystko by 
ło skończone i bandyci odjechali galo- 
pem, ostrzeliwując się na wszystkie 
strony. 

Zanim policja przyszła do przekona: 
mia, że należałoby ruszyć w pościg za 
nimi, tamci już byli daleko. 


y 


MI 


Auto zatrzywało się przed palacy- 
kicm. Konrad wyskoczył lekko na chod 
nik i pomógł Jarce wysiąść z samocho- 
dw. Stary portier otworzył im bramę, 

Weszli. Przechodzili przez ogród, c- 
taczający na znacznej przestrzeni pa- 
| WE 

Panowała tu niczem niezmącona ci- 
sza, przerywana skrzypieniem — śniegu 
pod stopami. Nagle, Janka zatrzymała 
się w miejscu i przytuliła się silnie do 
ramienia Sarneckiego. 

— Co to? Jakiś szelest w krzakach.. 

— Gdzie? — Stanął i — machinalnie 
sięgnął do kieszeni po brauning. 

— Ot, znowu... 

Teraz i on usłyszał suchy trzask ła- 
mianej gałęzi. 

— Poczekaj chwileczkę — rzucił po 
śpiesznie i pobiegł w stronę, skąd do- 
chodziły owe zagadkowe szmery, 

Przedarł się przez przysypane  gę- 
ste śniegiem krzaki i znalazł się w głó- 
wnej alei ogrodu. Wytężył wzrok przed 
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siebie, Nic podejrzanego jednak nie zau- 
ważył. 

Nagle lekki okrzyk zdumienia wy- 
darł się z jego piersi. W odległości ja- 
kichś trzydziestu kroków od siebie uj- 
rzał posuwającą się szybko w stronę mu 
ru postać, 

Wyciągnął brauning i zawołał dono- 
śnym głosem: 

_— Stać! Stać, bo strzelam! 

Nie usłyszał żadnej odpowiedzi, na- 
tomiast tajemniczy ów osobnik przyśpie 
szył kroku i pędem dopadł do muru. 

Konrad nacisnął cyngiel... 

Rozległ się suchy trzask opuszczonej 
iglicy — rewolwer nie wypalił, 

— Psiakrew! — zaklął Sarnecki i 
wyciągnął szybko magazyn. 

Był pusty.  Ogarnęło go niezwykłe 
zdumienie, graniczące niemal z przera- 


wdrapał się na mur i przesadził go w je| zarzuciła mu ramiona na szyję i szepnę- 


dnej chwili. 

— Szukaj wiatru w polu... — mruknął 
do siebie Sarnecki i wrócił pośpiesznie 
do Janki. 

Stała w tym samym miejscu, drżąc 
z wielkiego przestrachu i podniecenia. 
Opowiedział jej nerwowym głosem co 
zaszło. 

— Co to być mogło? — zapytała nie- 
spokojnie. 

— Pewno jakiś złodziej chciał się do 
stać do pałacu i-spłoszony przez nas, ra 
tował się ucieczką. Zawiadomię o tem 
policję — gonić go teraz niema sensu. 

Spojrzała nań powłóczyście swoimi 
ślłębokiemi, wyrazistemi oczami. 

— Nie,. nie zawiadamiaj.., daj 
kój... 

Przystanął na chwilę, ogarnięty nie- 
zwykłym zdumieniem. 

— Dlaczego? — zapytał, utkwiwszy 
badawczy wzrok w jej twarzy... 

— Powiem «ci, ale nie teraz... 
wierna... 

Nuta gorącej prośby brzmiała w jej 
głosie. Pokiwał głową i odparł: 

— Dobrze, zrobię jak chcesz — nie 
dam znać o tem policji, choć powiem ci 
prawdę: nie rozumiem twego żądania, 

Uścisnęła mu silnie rękę. 

— Dzięknię... wszystko zrozumiesz... 
ale nie teraz... miej cierpliwość... 


spo- 


po- 


fa; 

— Nie odchodź — zostań... 
mi tak straszno samej,. 

Uśmiechnął się lekko. 

— Dobrze... zostanę .... 

Zdjęli okrycia i usiedli na małej ko- 
zetce. Janka była blada i czemś niezwy 
kle podniecona. Nie uszło to uwagi Kon- 
rada, który obserwował ją z wielkim 
zaciekawieniem. * 

— Co ci jest? — zapytał, głaszcząt 
lekko jej jasne włosy. 

— Sama nie wiem, Od owej strasz» 
nej nocy, kiedy to się stało obawiam się 
ciągle czegoś... 

— Czego? — podchwycił. 

Wzruszyła ramionami i nic nie odpo 
wiedziała. Sarnecki zmarszczył brwi, 
Przez mózg jego przeleciała myśl, którą 
uważał coprawda za niedorzeczną, nie 
dawała mu ona jednak spokoju i wraca- 
ła co chwila. $ 

— Czyżby Janka wiedziała?.. Czyż- 
by... 

Spojrzał na nią badawczym wzro« 
kiem. Nie mógł powstrzymać się od py- 
tania. 

-— Słuchaj, Janko... Wybacz, ale mu- 
szę zapytać o jedno: czy ten dzisiejszy 
wypadek nie ma nic spółnego z tem, co 
się wówczas stało?... 

Niepokój zamigotał w jej oczach. Za 


Będzie 


— Nie ralegam wcale — odrzekł mięk| wahała się przez chwilę, wreszcie rze- 


żeęniem. Zawsze nosił przy sobie nabitą | kim głosem, przycisnąwszy jej dłoń do kia stanowczym głosem: 
broń, Nie rozumiał w jaki sposób zniknę | ust. 


ły z magazynu wszystkie naboje. 
Tymczasem zagadkowy 


Weszli do pałacu. Qdprowadził ją do 
osobnik | buduaru i chciał pożegnać, 


ora jednak 


| zrozumieSZ,„+ 


— Słuchaj, Konradzie, - powiem ei 
wszystko... Ufam tobie i sądzę, że mnie 
(Dica. 


*J Londynie wchodzą obecnie w 
mode pończochy damskie ze 
skóry wężów. 


LAZER 
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Wulkan wojny dymi... 


Chińczyk kieruje lufy kulomiotów 
na traktaty i warunki. 


Londyn, 4 lutego 

Jak donosi „Morning Post* chińczy- 
cy zajęli twierdzę Takuforst, w której 
nagromadzili znaczną ilość broni i ma- 
terjałów wybuchowych. Chińczycy w 
ten sposób naruszyli warunki traktatu z 
1921 roku. Może to wywołać akcję ze 
strony angielskiej floty. W ostatnich bo- 
wiem już dniach wojska angielskie pod 
wodzą generała Fenga przemaszerowa- 
ły przez Pekin, kierując się na południe. 


PONADTO 


3) OKo (Ratolda) 
4) Gigolette (Leha 


Miś rekordowa premjera! 


Wielki dramat salonowo-życiowy, osnuty na tle zgangrenowanego życia Paryża p.t.: 


) ZŁOTO..SZCZĘSŚCIE.. ŁZY 


NATALJA LISIENKO 


5) Shimmy (Reymonta) — odtańczy 
6) Mów mi ty!... — odśpiewa, . . . 
7) Ta pani ma Kochanka 
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lat chaosu w Polsce”. 

Nietortunny prelegent, prof. Henryk Bloch, głoszą- 
cy takie proroctwa hindusa z Bombaju 


zmuszony został do ucieczki z ciemnej sali. 


Warszawa, 4 lutego. 

Coraz. częściej na murach stolicy u- 
kazują się afisze zapowiadające adczy- 
ty przeróżnych doktorów, ' prafesorów 
i podejrzanych znawców duszy fudzkiej 
o życiu pezagrobowem, końcu świata, 
powodzeniu w miłośći i t. d. 

Jednym z naijpopularniejszych prele- 


gelitów jest mistrz nauk ezoterycznych 
i hermetycznych „proi.“ Bloch, 

Ten niewyczerpany w pomysłąch 
prelegent zapowiedział na dzień, wczo- 
rajszy w` sali towarzystwa .higieniczne- 
go odczyt p. t. „Polska i jej przyszłość” 
w świetle okultyzmu i spirytyzniu. 

W czasie referatu „jasnowidzący*” 
OKNA EE 


Nowy rząd niemiecki 


ma przed sobą ciężką i odpowiedzialną pracę. 
Jakie zadania czekają ministrów. 


Berlin, 4 lutego. 

Po zdobyciu votum zaufania ministro 
wie poszczególnych resortów rozpoczęli 
swą pracę. Minister finansów Reinhold 
przygotowuje tekst swego expose, iakie 
wygłosi na przyszły tydzień, w którem 
NOA równocześnie budżet na 1926 
rok. 

Prozram jego, zasadniczo znany z do 
tychczasowej jego działalności publicy- 
stycznej i praktycznej jako rministra 
skarbu Saksonji, przewiduje najdalej 
idące oszczędności przy zmobilizowa- 
niu środków na niezbędne wydatki spo- 
łeczne. 

Wobec coraz większej ilości bezro- 
botnych mmister będzie musiał zażądać 
znacznych bardzo sum, o iłe nie chce 
z góry zrazić do siebie socjalistów, któ- 
rych pomoc w przeprowadzeniu progra- 
mu zewnętrzno-politycznego rządowi 
jest koniecznie potrzebna. 


Ministra spraw wewnętrznych - cze- 
ka reforma wyborcza, którą rząd chce 
przeprowadzić w przyśpieszonym tem- 


MOTTO: 


Kino- Teatr CASINO E 


nileż to cierpień kryje w sobie wielkie mia» 
sto, cierpień opuszczonych kobiet-matek, 


pie, licząc się z ewentualnością rozwią- 
zania parlamentu. 

Dotychcząsowy system wyborów na 
listy ma być zastąpiony systerhem Wy- 
borów indyw idnalnych poszczególnych 
posłów. 

Minister. gospodarki. łamie sobie gło- 
wę nad problemem redukcji cen, co do 
którego każde stronnictwo i- każda war- 
stwa społeczeństwa ma: swę -specjaine 
postulaty i zastrzeżenia. Zastój gospo- 
darczy wymaga kontynuowania roko- 
wań celnych i handlowych. 

Światowa konferencja gospodarcza 
wymaga przygotowań i opracowafiia 
programu, - będącego syntezą żądań go- 
spodarki prywatnej z postulatami eko- 
nomii państwowej. 

Minister sprawiedfiwości stoi w prze 
dedniu wniesienia reformy prawa kar- 
nego do parlamentu i różnych proiektów 
mniejszej wagi. l 

Minister spraw zagranicznych przy- 
gotowuje wniosek pod adresem ligi na- 
rodów i szykuje: się do podróży do Pa- 
ryża. 


których dzieci nigdy nie znały ojca“, 


(„L'AFFICHES) 


As kobiety, która pozwoliła się wieść choćby na skraj świata, upojona czarem PI 


sam-na-sam, o którem marzyła całe życie... 


w ROLI GŁÓWNEJ: 
niezrównana partnerka 
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Część artystyczna: 


I) „To Antoś na harmonji gra“ "=" -2 Pio co 
2) Taniec Anitry (Griega) weź rar aen Opery 
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Operetki 
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ostatni szlagier „Perskięgo Oka” 
odśpiewa 


Orkiestra symfoniczna pod dyr. L. KANTORA. 


Sala ogrzewana. 


LUDWIK SEMPOLIŃSKI 
HELENA SŁAWIŃSKA 


HELENA SŁAWIŃSKA 
JANINA KOZŁOWSKA 
LUDWIK SEMPOLIŃSKI 


. 
. 


Przy fortepianie p. M. SZYMKIEWICZ. 
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oraz. znakomity 
aktor francusko 


WALERJA DOBOSZ-MARKOWSKA > 


prelegent powołał» się na opinię swego 

kolegi uczonego bindusa z Bombaju. 

który jakoby przepowiedział, że stan 

chaosu gospodarczego, jaki przeżywa- 

obecnie państwo polskie potrwa jeszcze 
od 100 do 200 lat. 

Na, sali powstał ferment. 

Z krzęseł szczelnie obsadzonych 
przez widzów rozległy się śmiechy, a 
następnie sykanie i okrzyki: 

— Precz z tym nowym ,.geograiem 
z bajki”! | 

Obecny: na sali członek towarzystwa 
wiedzy naukowej publicznie zarzucił 
mistrzowi nauk tajemnych, że ogtupia 
społeczeństwo i zażądał przerwania od- 
czytu. , 

Jeden tylko zawidzów zachował .po: 
wagę. Zatopiwszy rekè w bujnej ezu- 
brynie — oczekiwał na dalsze prorocz 
słowa. Był to znany psycho-ireno- gra- 
folog chiromanta i magik z ul. Pieknej. 

Pomimo wrogiej postawy publiczno - 
ści, „prof. *. Bloch usiłował koutynuować 
odczyt; Wówczas ktoś z obecnych zga- 
sił światło. 

+ W ciemnosci padły okrzyki: 

— Zamknąć go w Kancelarii. jak Ba- 
zewicza! 

Jasnowidzący ezóterrsta widać prze 
czuł smutny koniec i w czasie panuja- 
cych ciemności zdołał zbiec. 

Grupa: osób póstanowiła złożyc du 

sądu podanie o zmuszenie „prot. Blo- 
cha do zwrotu pieniędzy za bilety na 
odczyt. 


r okoriówa prenjęra! 4 


lamiie Bardot- 
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LIANINA KOZŁOWSKA 


Sala ogrzewana. 
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- Qn: Czy zapomnisz o mnie, gdy u-|  — Co?l. Znowu pijany?... Od trzech 


mrę?... s 
Dia: Ach, nief. Będziesz wzorem 
dla mego drugiego męża!... 


dni widzę pana w tym stanie!.., 

— Wcale się „znowu“ nie upiłem... 
To jeszcze od wtedy trzema dnia- 
mi... a 
EEETRTOWE 
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Wydawanie premii. 


W qdaiu dzisiejszym wydawane będą 
bezpłatne. premje Czytelnikom „Expres 
su“, wymienionym w listach 8 i 9. 

Upraszany uprzejmie Czytelników 
tych o łaskawe pofatygowanie się do 

admiristracji „Expressu” (Piotrkowska 
49, front) w godzinach 7 i pół wiecz. do 
9 wiecz. 


Godne naśladowania. 


Na rzecz bezrobotnych m. Łodzi za- 
ofiarowali zdobyte na konkursie „Ex- 
pressu, premie: 

Panna Zołja Benderówna, 
klasy C. — 1 korzec węgla. 

Pan Henryk Dene — Rokicińska 10 
— dziesięć kilo mąki, 


uczenica 


- Trup mruśnął na posłuśaczkę! 
Dzieje pewnego subtelnego flirtu w kostnicy szpitala Poznańskich. 
Poruszeni do głębi mieszkańcy wysłali na miejsce wypadku zaufanych „delegatów“ 


$ ŁÓDŹ, 5 lutego. 

W tych dniach jeden z szpitali łódz- 

kich był 
widownią niezwykłych scen, 

które rozegrały się-w jego murach. 

Zupełnie nieoczekiwanie — jak pio- 
tun z jasnego nieba — gruchnęła wieść 
niesamowita,- straszna, oszałamiająca. 
Wieść ta z szaloną szybkością roznio- 
sla się w budynku szpitalnym i wydo- 
stała się poza mury na ulicę. 

Podawano ją sobie z ust do ust, co- 
raz to nowe —.coraz bardziej niepraw- 
dopodobne dorzncając do niej szcze- 

Trup. 

leżący w szpitalnej kostnicy 

mrugnął okiem na posługaczkę, 
która tam weszła! 


Zjawisko rzeczywiście niezwykłe, 
zdolne wyprowadzić z równowagi ņa- 
wet rutynowanego grabarza z długolet 

„nią praktyką zawodową. 

Całe zajście, według relacji wspom- 
mianej posługaczki, przedstawia się w 
następujący sposób: gdy weszła ona do 
kostnicy i przechodziła obok stołu, na 
którym leżał trup zmarłego przed kiłku 
godzinami pacjenta, spostrzegła z nie- 
zwykłym przęrażeniem jak 

nieboszczyk uniósł lekko złowę 
t mrugnął znacząco w jej stronę. 

Okrzyk trwogi wyrwał się z gardła 
biednej posługaczki. Wybiegła jak sza 
lòna z kostnicy ? zaalarmowała służbę 
szpitalną, która, acz nie dowierzając jej 
słowom, przeprowadziła jednak doraź- 
ne „śledztwo*. - 

„Śledztwo” atoli mie potwierdziło 
wynurzeń posługaczki į ustaliło, że trup 
jest trupem najzupełniej autentycznym, 
ze wszechmiar , zasługującym na zaufa- 
nie. +40] 

— Hm... als jednak mrugnął — upie- 
rała się posługączka, drżąc ciągle z nie- 
opisanego strachu. ° 

— W tem tkwi coś „nieczystego* 
— zaopiniował ktoś ze służby. 

Niesamowita wieść o 

„mrugajacym trupie“ 

wydostała się, jak już wyżej powiedzia 
nó, poza mury szpitalne i lotem błyska- 
wicy rozniosła się wśród okolicznych 


CZYTAJCIE - 


„iwa Rent” 


mieszkańców, wzbudzając w każdym 
dreszcz grozy i przerażenia. 
W pół.godziny po oawem _ straszli- 


„| wem „odkryciu* do szpitala przybyli 


tłumnie „delegaci zaniepokojonej lud- 


trwała przez dłuższy czas i zakończona 
została ich wnioskiem, że o „mruganiu” 
nie może być mowy. 

„Delegaci“ podzielili się natych- 
miast swemi spostrzeżeniami z tłumem 


ności“, chcąc osobiście się przekonać, | ludzi, wyczekujących W niezwykłym 
czy „mruganie trupa“ jest prawdą, czy |podnieceniu pod szpitalem, czem po- 


działali uspakająco na wzburzone umy- 


też nie. 
Wizyta „delegatów“ w  szpiłalu | sły. 
EREE NEEN KOSTETI 


Z FILMU DNIA. 


Pan Kugelszwanc. 


W KIAWIARNI, CZY TEŻ NA TAŃCACH 
W TEATRZE, W KINIE, CZY GDZIE, — 
SPOTYKAM WCIĄŻ KUGELSZWANCA, 


KUGELSZWANC 


ŚMIEJE SIĘ. 


CZY TO KUPUJĘ DOLARY, 
CZY KRAWAT I SPINKI DWIE, — 
SPRZEDAJE ZNAJOMY STARY, 
PAN KUGELSZWANC— ŚMIEJE SIĘ... 


DOKĄD SIĘ RUSZĘ PO ŁODZI, 
NA JAWIE, CZY NAWET W ŚNIE, — 
PAN KUGELSZWANC ZA MNĄ CHODZI 


PAN KUGELSZWANCŚMIEJE SIĘ... 


As»płk. 


Trójkąt małżeński na ul. Marysińskiej. 


R —— 


Żona grozi mężowi Śmiercią 


który zabronił jei spotykania ze swym przyjacielem. 


ŁÓDŹ, 5 lutego. 
Pan Józei P. zamieszkały przy ulicy 
Marysińskiej 11, złożył w komisariacie 
policji oryginane zameldowanie. 
Od dłuższego iuż czasu obawia się, 


iż zabije go własna żona, która mu 
grozi śmiercią. 
Z tego też względu, on, człowiek 


spokojny i wrogo usposobiony wzgłę- 
dem wszelkich bójek, a szczególnie z 
kobietami, zwrócił się do policji z proś- 
ba o pomoc i o interwencję. 

Straszliwwa decyzja pani P. nie pozba 
wiona jest powodów. Powody te są 
jednak nad wyraz oryginalne. 

Energiczna połowica ma już prže- 
szło półtora roku przyjaciela, z którym 
często ma rendez-vous į wcale nie ukry 
wa tego przed mężem. Przeciwnie wo 
bec sąsiadów, krewnych i znajomycii 
prezentuje się ze swym wybranym. Z 
takiego obrotu rzeczy zadowolona jest 
pani P.. muiej jednak pan P., który po- 
stanowił zlikwidować trójkąt malżeń- 
ski. Zabronił swei żonie spotykania się 
z przyjacielem. i 

W odpowiedzi na to oburzona pani 
P. oświądczyła mężowi. iż go zgładzi 
z tego świata. 


Oświadczenie to złożone zastała w |wiosen życia, powt 


tej formie, iż pan P. poczał się poważ- 
połowciy i 


nie obawiać groźby swej 
skierował sprawę do policji. 


PORY CLEK 


_©r.3 


| Baczność, zdobywcy premji! 


Odpowiedzi Redakcji, 

P, Henrykowi K. Nie. Brakujące ku- 
pony zastępować można jedynie kupo- 
nami zapasewemi, « 


miro 2 kupony! 


Juiro się kończy trzeci konkurs żyw 
nościowo-dolarowy. 

Jutro umieszczone będą w „Expres- 
sie” dwa kupony: Nr. 20 t. j. ostatni i ku 
pon rezerwowy, ważny miast każdego 
brakującego kuponu. 


Korek i łyżka w gardle. 


{W tak wyrafinowany spo- 


sób usiłował łódzki zio- 
dziejaszek popełnić samo- 
bójstwo 


w chwili, gdy go aresztowa- 
ła warszawska policja. 


Warszawa, 5 lutego. 

Żle musi się już dziać łódzkim zło- 
dziejaszkom, skoro opuszczają masowo 
gród rodzinny i szukają szczęścia w in- 
nych miastach. I ich widocznie nie omi- 
nęła twarda, bezlitosna łapa „kryzysu *. 

Trzej przedstawiciele tego, naogół 
pogardzanego, a jednak zyskownego 
„fachu“ wyjechali przed kilku dniami 
do Warszawy, w celu przeprowadzenia 
kilku „operacji. 

Dowiedziała się o tem jednak sto+ 
łeczna policja śledcza, która postanowi- 
ła łódzkich „szopenfełdziarzy*, t. j, zło- 
dziei, okradających sklepy, przytrzy- 
mać. i 

W tym celu 3-ci rejon urzędu śled- 
czego zarządził obławę w podrzędnych 
restauracyjkach warszawskich. 

Obława uwieńczona została pomyśl 
tym rezultatem. ` 

Gdy agenci weszli niespodziewanie 
do pewnego szynku przy ul. Gęsiej, ui- 
rzeli siedzących przy stoliku trzech po- 
dejrzanych jegomościów. 

Zapytani o dokumenty, speszyli się 
bardzo, a jeden z nich, jak się okazało 
Froim Pinczewski z Konstantynowa, 
szybkim ruchem podniósł do ust korek 
od butelki i połknął go, krztusząc się 
niezwykle. To samo chciał uczynić z 
łyżką od herbaty, ten niezwykły „za- 
mach samobójczy'* został jednak w po- 
rę udaremniony. 

Jego towarzyszami okazali się: mie 
szkaniec Bałut Leiba Wajs i Abram 
Roze z Krakowa. 

Leiba Wajs poszukiwany jest przez 
sądy do wielu spraw karnych. 


WYKŁADAŁ SNY, RZUCAŁ UROKI. 
sprowadzał niewiernych Kochanków 


Lwów, 4 lutego. 

Przed sądem lwowskim stanął nieja- 
ki Stefan Nikonowicz, oskarżony © oszu 
stwa, jakich się dopuszczał na naiw- 
nych paniusiach z przedmieść i kuchar- 
kach, wykładając im sny. rzucajac cza- 
ry i przepowiadając przyszłość. 

Stefan Nikonowicz przed kilku mie- 
siącami przyjechał z Warszawy i za- 
mieszkał we Lwowie na przedmieściu 
łyczakowskiem. 

Zył bardzo dostatnio i w krótkim 
czasie zdobył sobię szeroka kliientelę. 

Za zapłatę 5 zł. wykładał sny, ieśli 
iednak miał zaczarować "niewiernego 
kochanka lub rzucić urok na rywalkę. 
żądał znacznie więcej. 


Szanowny mędrzec natknął się jed- 
nak na bardzo ziośliwa niewiastę; panią 
Barbarę Koclółkowska, która mimo 50 


+ swemu przvjacie- 


lowi potomka. Po tem zdarzeniu czuły 
tatuś przepadł bez wieści, 

Zrozpaczona ucieczką  najmilszego, 
poszła szukać pomocy u warszawskie- 
go czarowilika. 

Wróż zobowiązał się w ciągu l4-ti 
dni wynaleźć niewdzięcznika i oddać 
«o w ręce pani Barbary. Za tę przysłu- 
ge zażądał 100 zł. 

Skoro upłynęło kilkakroć po i4 din, 
a tata nie wracał — poszkodowana tič- 
wiasta oskarżyła czarownika o oszn- 
stwo. 

W czasie rozprawy przyszło zawią- 
domierie z Pińska, iż p. Stefan Nikono- 
wicz wyczarowywał również w tem 
mieście z głupoty ludzkiej pieniądze i 
oszukał wiele tamtejszych niewiast. 

skomplikowało to sprawe, w które) 
wwrok jeszcze nic zapadł. 


Warszawa, 4 lutego 
Z powodu sprzeczności zeznań 
świadków, władze śledcze, nie mogąc 
wydobyć istoty prawdy, skierowały 
swą uwazę na inne tory. 

Jak już donosiliśmy w trzy dni po 
zagadkowem morderstwie 
dokonano śmiałego włamania do gabi- 

netu księcia, 
przyczem niewiadomo było co zginęło 
z biurka, którego wierzchnie deski by- 
ły oderwane. 

Dalsze prowadzenie śledztwa w tym 
kierunku ujawniło fakt doniosłej wagi, 
śtóry nie mógł nie zaważyć na szall po- 
szlak przeciwko baronowi. 

Skonstatowano mianowicie, że pod- 
czas kradzieży w gabinecie zamordowa 
nego księcia, zniknął z szuflady 

sałfjanowy czerwony portfel, 
którego zawartość według przypusz- 
czeń sędziego śledczego i prokuratora, 
stanowiły dokumenty, które nie mogły 
nie dotyczyć 
barona, pozostającego z księciem w sto 
sunkach handlowych. 

Ta ostatnia okoliczność podsuwała 

niejako 
i motyw zabójstwa, 
co łącznie ze sprzecztiemi zeznaniami 
dorożkarza w sprawie wizyty u pewnej 
nieznajomej pani utrwaliło władze w 
przekonaniu, że zabójcą jest nie kto in- 
ny, lecz tylko 
baron Bisping. 

Ale nici śledztwa, dochodzące do 
kłębka, urywały się nagle, czyniąc wra 
żenie, że ktoś umyślnie stara się za- 
gmatwać bieg dochodzeń, by wywołać 
zamieszanie i utrudnić pracę nad wykry 
ciem mordercy. 

Bo oto po kilku dniach czerwony sa- 
fianowy portfel z dokumentami 

został odnaieziony 
w miejskiem mieszkaniu księcia... 


Wyjaśnienie sekretarza 
barona. 


W ten sposób błądząc niemal poo- 
macku, szukając wszędzie śladów i po- 
szlak, posuwało się śledztwo w ciągu 
kilku dni, dopóki znown nie zabrnęło w 
jeszcze jedną, istotnie dziwną sprzecz- 
dość w wyjaśnieniach prywatnego se- 
kretarza baróna — 

Jana Marczewskiego, 
który jako świadek jest bardzo ważny 
i zeznawać będzie również w czasie o0- 
becnych rozpraw sądowych. 

Jak wiadomo sekretarz p. Marczew- 
"ski został telefonicznie wezwany do 
mieszkania Bispinga przy ul. Hortensji 
w dniu 21 kwietnia koło godz. 10 wiecz. 

Po napisaniu pod dyktandem barona 
depesz do baronowej i brata barona, do 
noszących, iż następnego dnia rano 
przybędzie do Grodna, Jan Marczewski 
pomógł potem Bispingowi pakować się, 
przyczem włożył również do kufra i 
mocno zabłocone żółte kamasze barona 
wytartszy je uprzednio ściereczką. 


Rewolwer. 


W czasie dalszego pakowaiia rze- 
czy zaszedł znamienny fakt: 
słów Marczewskiego, Bisping prócz in- 
nych rzeczy wziął ze sobą 

niewielki rewolwer w pochwie, 
który, wyjął r 

* z kasy ognłotrwałej. . * 


według 


FYPRFSEWIPCZORNY 


Krew na Fameszu barona Bispinga! 


Sensacyjne rewelacje p. Marczewskiego, osobistego 
sekretarza barona. | 
Kto usiłował dwukrotnie otruć księcia Druckiego-Lubeckiego? 


Rewolwer ten jednak widział Mar- 
czewski w tem samem miejscu 
i w ciagu dnia, 
gdy podczas nieobecności Bispinga w 
Warszawie, był w jego mieszkaniu i się 
ga! po coś do kasy. 
To zeznanie sekretarza zmusiło wła- 
dze do bezradnego opuszczenia rąk... 
Zostało bowiem stwierdzone, że ba- 
ron posiadał jeden tylko rewolwer, 
gdy więc ten był w ciągu dnia 21 kwiet- 
nia w Warszawie, nie mógł więc być 
jednocześnie i w Teresinie 


Pomoc prasy. 


Lecz po kilku dniach w jednem z 
pism warsząwskich ukazał się artykuł, 
coś w rodzaju wywiadu w Marczew- 
skim, w którym zgodnie z wyjaśnienia- 
mi, udzielonemi przez sekretarza, ogło- 
szono, iż rzecz z rewolwerem miała się 
całkiem inaczej, a mianowicie, że Bis- 
ping, przebierając się przed wyjazdem, 
wylał rewolwer nie z kasy, lecz z kie- 

szeni i położył go na stole 

Następnego *dnia Marczewski umie- 
ścił w tym samym piśmie zaprzeczenie, 
wobec czego redakcja pisma musiała 
wyjaśnić całą prawdę i źródło pocho- 
dzenia tej sensacyjnej wieści. 

Okazało się wtedy, że wszystko to 
powiedział Marczewski w zupełnie pry 
watnej rozmowie 
z przyjacielem swym, sekretarzem re- 
dakcii owego pisma, ten zaś powtórzył 
to, co słyszał reporterowi, który na pod 
stawie opowiadania sekretarza redakcji 

napisał sobie wywiad. 

Marczewski dał jeszcze pewne wy- 
jaśnienia, w których 
przyznając już sam fakt, iż istotnie tak 

mówił sekretarzowi redakcji 
dodał tylko, że nie pamięta, jakiego sy- 
stemu był rewolwer, wyjęty z kieszeni 
przez Bispinga — czy brauning, czy też 
jakiś inny. 


Pożyczone papierosy. 


Do tego wszystkiego przybyła jesz- 
cze jedna ogromnie ważna, choć na 
pierwszy rzut oka drobna okoliczność. 

Mianowicie okazało się, że w Tere- 
sinie zabrakło Bispingowi papierosów i 
gdy rano poszedł on z księciem na spa- 
cer, książę wówczas polecił lokajowi u- 
dać się do zarządzającego i pożyczyć 
odeń kilka papierosów dła barona. 

Zarządzający dał lokajowi 20 papie- 
rosów, które tenże w biurze zawinął w 
kawałek czystego białego papieru. 

Bisping zapalił jednego papierosa, 
chowając wnet inne do kieszeni od ka- 

mizelki. 

I oto zupełnie nieoczekiwanie jeden 
z robotników, który spotkał tajemnicze- 
go „bana w czarnym palcie i żółtych 
kamaszach*', błądzącego po parku w 
czas jakiś potem, gdy rozległy się dwa 
strzały, zeznał, że nieznajomy zatrzy- 
mawszy się koło niego zapalił papiero- 
Sa, 
którego wylał tle z paplerośnicy, lecz z 

kieszeni od kamizelki. 


Krwawe ślady. 


Po tem wszystkiem władze śledcze 
zażądały od barona Bispinga czarnego 
palta oraz żółtych kamaszy i kapelusza, 
w którym bvł krytycznego dnia w Te- 

resinie, 


Kamasze te powierzone zostały pro 
fesorowi medycyny sądowej Tarapuchi 
nowi, który ten drogą badań chemicz= 
no - mikroskopijnych stwierdził pod 
sznurowadłem karmiasza z lewej nogi 
bure plany, które jak stwierdził prof. 
Tarapuchinow 


pochodziły od krwi. 


Zapytany w tej sprawie baron Bis- 
ping oświadczył, że jeszcze przed wy- 
jazdem do Teresina 


utworzvła mu się wrzodzianka na pie- 
cie prawej nogi, 


która prawdopodobnie wskutek forso- 
wnego chodzenia na stację Błonie, roz- 
jątrzyła się i krwawiła. 

Baron Bisping niezwłocznie został 
poddany oględzinom lekarskim, 


iecz nie znaleziono na wskazanej nodze 
żadnych śladów, 


potwierdzających jego zeznania. 
Następnie poddano analizie bure na- 

leciałoŚści na rękojeści i lufie rewolweru, 

o którym: wspominał Marczewski. 
Analiza stwierdziła, że . 


pochodzą one z krwi, której ślady ktoś 
pragnął zmyć wodą. 


Lecz jeszcze bardziej sensacyjne wy 
niki dało badanie włosków i niteczek, 
stóre znaleziono na rękawiczkach za- 
mordowanego księcia, przylepionych 
do krwawych plam na dłoni i pomiędzy 
palcami. 

Chemiczno - mikroskopowe badanie 
owych włókienek, dokonane przez prof. 
Taranuchina, wykazało, że 


część włókienek pochodziła 7 nalta ba- 
rona Bispinga. 


Przy tem niezwykłem w dziejach 
ekspertyzy sądowej, genjalnem wprost 
badaniu, profesor Taranuchin doszedł 
do wniosku, że włókienka te dostać się 
mogły na rękawiczki księcia Druckiego 
Lubeckiego jedynie do chwili. gdy za- 
krzepła na nich krew. ~- 


Włosy barona Bispinga. 


Po stwierdzeniu tego z baronem Bis 
pingiem włądze śledcze przestały się 
już krępować i w celu dokonania eks- 
pertyzy włosków znalezionych na tych 
rękawiczkach księcia, zażądały najspo- 
kojniej od barona, 
pirsa] 


by wyrwał sobie pięć włosów z róż. 
nych miejsc głowy. 
Badanie wykazało, że włosy te do 
stały się na rękawiczki 
podczas walki, 


przyczem część włosów była uszkoqzo 
na uderzeniami jakimś tępem narzę- 
dziem, część wyrwana, część zaś oder- 
wana. 

Sądząc zaś z charakteru zewnętrz: 
nych końców włosów, możnaby przy* 
puszczać, że włosy te były przystrzyżo 
ne mniej więcej 10 dni przed oddziele- 
niem ich od głowy. 

Przeprowadzono wówczas docho 
dzenie w celu wyjaśnienia długości wło 
sów Bispinga. 

Okazało się, 
ping 
strzygł się koło 2 tygodni przed wykry* 
ciem zabójstwa księcia Druckiego - Lu 

beckiego. 


Kto otruł?... 


I oto niemal jednocześnie, bez jä- 
kichkolwiek widocznych przyczyn w 
jednem z majątków księcia w ziemi Sro 
dzieńskiej 


wybuchł potężny pożar. 


Ten niepojęty, zagadkowy, dziwacz- 
ny splot wypadków, nie dających przy- 
tem żadnych danych do wywnioskowa: : 
nia, kto jest w nich winien i czem zo 
stały wywołane, musiał rzecz prosta o: 
budzić zdumienie w  oninii publicznej 
przed wiadzami śledczemi żaś postawić 
zagadki, nie mogące AE wyjaśnie- 
nia i rozwiązania. 

Nadomiar wszystkiego zaś, jako za- 
okrąglenie zagadek tych, rodzina zabi- 
tego zawiadomiła prokuratorję, że ostat 
niemi laty, czynione były 


dwukrotnie usiłowania otrucia księcia 


W obydwu wypadkach nasypywana 
do herbaty strychnina została w porę 
zauważona i 


zbrodnicze usiłowania nie dały żadnego 
rezultatu, 

sam książę zaś, przypuszczając w. obu 
razach zwykły przypadek, nie przykła 
dał żadnej do tego wagi i nawet nie za- 
wiadomił o tem władz sądowych. 

Lecz wszystko to jednak bardziej 
jeszcze gmatwało sprawę i utrudniało 
śledztwo... 


że istotnie baron Bis 


> 
P 


Młoda tancerka — szpiegiem. 
Niezwykła „karjera* pięknej tancerki paryskiej. 


Sprawa trzech szpiegów angielskich, 
aresztowanych w grudniu ub. r., która 
narobiła tyle wrzawy, obecnie zaczyną 
się wyjaśniać w kierunku twierdzącym, 


Jedna z aresztowanych jest 23-letnia 
tancerka, Andree Lefebre. Jak wiado- 
domo, w czasie śledztwa prowadzonego 
w Paryżu w banku angielskim, gdzie 
związany stosunkami z ową tancerką, 
John Leather otrzymywał koresponden- 
cje pod zmienionem nazwiskiem, przy- 
chwycono sporą ilość listów. 

Dwa listy o treści banalnej, wydały 
się podeirzanemi. Okazało się istotnie, 
że zawierały one następujące słowa na- 
pisane sympatycznym atramentem: 

„Otrzymałam od Ciebie rozkaz wy- 
Karona 850 franków i 1000 franków, — 

Wsbomuany list, jak śledztwo stwier 
dziło, napisany był przez tancerkę, Szu- 


kającą stale towarzystwa młodych ofi- 
cerów marynarki. Taki sam zresztą zwy 
czaj miała Marta Morenil, będąca szpie- 
giem i należąca do tej samej grupy. 


Aresztowana w Tulonie i przywiezio- 
na do Paryża, tancerka Lefebre, złożyła 
następujące zeznanie: 


— Dostarczałam Leatherowi różnych 
iniormacji dotyczących okrętów wojen- 
nych, stojących w porcie Brest. Pozna- 
łam się z nim na dancingu w Rouen. Za- 
prosił ofl mmie na Śniadanie do hotelu i 
dał mi do wypełnienia misję. Otrzymmy- 
wałam od niego korespondencje pod swo 
jem nazwiskiem, adresowaną do mei 
matki. 

Mloda tancerka będzie obecnie skon- 
irontowana z Leatherem i Philippsem. 
Prawdziwych nazwisk tych ludzi aresz- 
towana nie znała, z fotografji jednak sa 
to właśnie jej oskarżeni znajomi, 
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-Siatkówka w Łodzi. 


nazjum. żydowskiego. — Drużyna nauczycieli szkół 


powszechnych zapowiada 


się świetnie. Mecze towa- 


rzyskie cieszą się również wielkim powodzeniem. 


W niedziele. po poludniu w sali gimna 
stycznej szkoły powszechnej im. Pił- 
'südskiego' odbył się cały szereg me- 
„czów,towarzyskich w piłkę siatkowa. ' 
j Wedlug ułóżonego” programu ` grać 
„niały następujące drużynty.:. 


- Nauczyciele szkół. powszechnych, | 
|-Sża drużyna gimn. p. Wiśniewskiego, 


drużyny- harcerskie: Batorego — Kiliń- 
skiego. ll-gie driiżyny miejskiego, semi- 
najn, nauczycielskiego, . — Gimn. im 
Orzeszkow ej. oraz I-sze drużyny , miej- 
skiego seminarium naliczycielskiego — 
gimnazjum żydowskiego. 


Lecz mimo -dwukrotnezo solennego 
przyrzeczenia (ostatni raz w dniu zawo 


dów) gimnazjum ży dowskie nie stawiłó i 
się, wskutek. czego . „poprzedni program | 


uległ, pewnei zmianie. —- 
Wszystkie drużyny E grały: w 


‘tem samem zestawieniu. natomiast I-sza | 


drużyna sćm. uancz. miała:za przeciw- 
nika swa Jl-ga drużynę, ta czem strona 
sportowa tej imprezy fie nie straciła. 
Bowiem druga. drużyna: seminarjum na- 
uczycielskiego okazała stę zespołem sil- 
vvm i ambitnym, wygrała nawet: pierw- 
szą: partię w. stosunku 15:9;. Wynik dru- 
giej partji povai tra korzyść szej dri: 
tyny lapmah 0, © 
Pakowacz spotkaniem był 
ireez drużyny nauczycieli szkół powsze 
Amych z drużyną ` gimnazjum: p. Wi- 
-Hewskiego. w i t 
"Wystapiły one ridh wW simych skła- 
dach, gdyż u nauczycieli grał p. Szmu- 
le w ski, zaś w drużynie p: sWiśniewskie- 
ze, nauczycici wychowania fizycznego 
tegoż gimnazjum p. Chełmicki. Obaj wy 
mienieni . wyróżniali się bajecznymi 
„szczupakami” z których jednak wielu 
ka ogólnemu humorowi nie uznawał se- 
Uzżia, p. RODABGGSKI, zaliczając À je. do jz 
srzetrzymanych: * 
Ww drażynie naliczycieli widać T 
naty zapał, co ze wzgledu na to, že u- 
"ARJA Oni i leoi, A TYCH 


rego swoim wychow ankom, jest bardzo 
ważne. Na czoło całej drużyny wybijał 
się jej kapitan, D: Michałowski, 

Zwycięstwo odniosła szczęśliwiej 
grająca drużyna * nauczycieły bijac zu- 
pełnie  równorzędnego .. „przeciwnika 
15:11, 15: 12 = 29:27. s 

f-gie GENE miejsk.” "Semi, "nauczy - 


cielskiego: i . gimnazjum., imięnia' O- 
rzeszkowej 


zało i w drugim, granym w tym ` dniu 
meczu, jęst drużyną  siirią, z.którą i 
A-klasowe muszą się, liczyć. Rezultat 
(5:2, 1534 = 30: 5. T : 
, Fr. Raitanék, 
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Wkrótce odbędą się wo 
dzi drugie: wielkie. zawody 
bokserskie. 


Wobeć niezwy kłego wpźośt zaińite- 
resowania, iakiemi cieszyły. się. wtorko- 
we spotkania bokserskie w safi.Filhar- 
monji, stow. sp. „Union“ nosi się. z 'za- 
imiarem zorganizowania w: końcu bieżą- 


Mych zawódów -bakserskieh z tdziałem 
zagranicznej elity bokserskiej. -Jak więc 
widzimy stowarzyszenie sp. „Union“ w. 
svym zamiarze propagandy sportu bok- 
serskrego na terenie. Łodzi-kroczy ;śmia 


się uznanie. ` SZER AT TEE 
Francuskie: WANE rugóy 
w Polsce, 


Dowiadujemy sie, że na. wiosnę: b. r. 
przybędzie kilka” drużyn francuskich do 
Polski dla rozegrania szeregi. ` meczy 

drużynami polskiemi. ,Ze sier wojsko- 


wych kominiknja nant jednocześnie, że 


w związku z tem projektówzhy . iest 
mecz rugby armia francuska -- arimia 


polska, na wzór rozgrywek dorócznych ciestwem Oxfordu. 
[miedzy dajaca Basie, A aai sig t 


E, ów Dg aia 
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cego miesiąca na wielką skalę zakrôjo-j ` 


ło da wytknietego celu, za co. należy mu 


„Czerwony Grange” 
Chróńiezie: niestawianie się na zawody drużyny gim- król amerykańskich foot - balistów zarabia 
bajońskie sumy 


i jest w chwili obecnej najpopularniejszym człowie- 
kiem w Stanach Zjednoczonych. 


Waszyngton, w styczniu. 
Najnowszym . bohaterem amerykań- 
skiego świata” sportowego jest Harold 
Grange, który dzięki swym rudym wło- 
som otrzymał przydomek: „Red“ (czer- 
wony). Jeszcze przed kilku tygodniami 
czerwory Grange był „lodowcem“, t. 
zn. że zajmował się tem, aby za 30 do- 
larów . pensii, tygodniowej. -dostarczać 
klijentom swego szefa codziennie rano 


oadiant a ładną. . partje. |.porcię sztucznego lodu. 
Zwyciężyła pierwsza, która jak się oka |. 


„Pewnego dnia zaczął grać w piłkę 
NOŻNA, ą.przytem tak dobrze, że w krót- 
kim czasie stał sią piłkarskim bohate- 
rem narodowym Ameryki. Po krótkiem 
oczywiście  wahaniu wyciągnął z tego 


„| konsekwencje, wymówił posadę i został 
_|„profesjonałem**. 
zaledwie trzy tygodnie, a rezultat dzia- 


Od tego dnia mmnęły 


“| lalności. Harolda jest następujący: 
Honorarjum od tow. filmowego za 
rolę w odpowiednim filmie 300.000 dal. 
+ „Honorarjum za udział w meczu Chi- 

-cago - Nowy Jork — 36.000 dol. 
Zezwolenie na nazwanie sweaterów 

„Red Grange“ — 12.500 dolarów. 
fabryki 


‘Takie samo- zezwolenie dla 
butów sportowych 5.000 dol. 

Takie samo zezwolenie dła fabryki 
popa dz 2.500 


Żawody wioślarskie 
Oxford — Cambridge. 


Przewidywane zwycięstwo dru- 
: żyny oxtordzkiej. 


Londyn, 2 lutego. 


Zeszłoroczny zwycięsca w zawodach 
-wioślarskich Oxford - Cambridge, — dru 
żyna Cambridge straciła swego najlep- 
szego wioślarza, któremu zawdzięcza w 
pierwszym rzędzie zeszłoroczne zwycię 
stwo — Az G Wansbrougha, który z po 
wodu nieporozumień klubowych wystą- 
pił z drużyny. Prasa angielska przewi- 
duje już z góry, że wobec tego zawody 
w. dniu 23 marca b. r. zakończą się zwy 


Rzemiosłem, które 
zależy całkowicie od 
kaprysów wszech- 
władnei zimy, 
,wyrąblodunazzmarz 
"łych rzekach. W tym 


Jia fachowców w E= 
urógie żachodniej i 
środiowej: prawesi- 


wym zawodem, 


jest 


ają zawód ten był 


Takie samo zezwolenie la fabryki 
papierosów — 1.000 

Rozmaite inne .zezwolezłia 18.000 dol. 

Honorarja za udział w meczach pil- 
karskich — 85.000 doł. 

Niechaj czytelnik osobiście podsumu 
je tą kolumnę i następnie zemdleje z 
przerażenia. Więc można jeszcze dzisia! 
zajść tak daleko w ciągu 3 tygodni. 
Czyż należy się wobec tego dziwić, że 
zwolennicy czerwonego Grange'a zażą 
dali nawet, aby przy najbiżyższych wy- 
borach kandydował on na posła? Taki 
rekord w robieniu majątku jest przecież 
naprawdę idealnem Świadectwem nzdo! 
nienia. 

Profesorowie uniwersytetu w Amery 
ce nie mają większych pensji niż czerwo 
ny Grange w czasach, gdy rozwoził lód, 
ale bo też nie są oni essmanami, 
którzy potrafią zdzłałać coś przyzwoite- 
go, dającego się wyrazić w banknotach. 

A co się tyczy naukowej sławy, to 
czerwony e napewno nicbawem 
osiągnie to, co zdobył niedawno bokser 
Jack Dempsey, a mianowicie, że takas 
wyższa uczelnia w stanię Colorado na- 
zwana będzie jego imieniem (w uznaniu 
jego pedagogicznych zasług!) Tak, to 
są właśnie owe nieograniczone amery- 
kańskie możliwości. GE 
so; 


* Express sportowy. 


Porażka Tommy Milłligana 
w Ameryce. 


Nowy Jork, 2 lutego. 

Angielski mistrz wagi średniej w bok 
sie, Tommy Milligan, który ma walczyć 
o tytuł mistrza świata z Mickey Walke- 
r'em, poniósł tutaj porażkę w spotkaniu 
z mało znanym bokserem amerykafń- 
skim Jackiem Zfwie, po.t0 rundach na 
punkty. 


sae Pp 


Pierwszy start Houbena 
w Ameryce. 


Zająłonzaledwie czwarte miejsce 


Boston, 4 lutego. 

Niemiecki mistrz w sprincie starto 
wał tutaj w biegu na 60 yardów. 
W przedbiegu osiągnął on pierwsze miej 
sce w czasie 4,8 sek. W finale spotkal 
się Houben z Husay'em, Millerem i Mo- 
rellem. Fiouben miał bardzo zły start 1 
zakończył bieg jako czwarty: ei N 
cą został Miller w, tym samym czasie. 
jaki osiągnął Hiouben w przedbieen. — 
Drugi dobiegł do mety Housay. trze 
Moreli. 


Piłka nożna we Francji 
Szwajcarii. 
Paryż, 4 lutcga: 
Rozegrane tutaj zawody piłkarskie 
a następujace wyniki: Red Star- 


ASG 1:0, Parisienne AC — Club Fri 
Ai 1:3, Stade Francaise — U.S. SWE 


Zurych, 4 Iuntezo, 
Znaczna część zawodów nie mogła 
się odbyć z powodu zlej pogody. FC 
Zurych pobił Blues Star 3:2, Yowis 


- |Boys (Berna)—Concordia (Bazylem) 7 


Rapid praski | wW 


Liz LGD ad, 4 IU RKU. 
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Bawi: tutaj na toucnec nu Uaru- 
gaiii pras ski Rapid ulet miejscowemu 
SC „Casayła * w słosqnnku 2:4. Obw 
kawie hrerkidlia zwycięzcy m seta z rzu 
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Zagadkowa „śpiączka“ która wywołała sensację 
w łódzkim świecie lekarskim. 


W łódzkich sterach lekarskich nie- 


Wajnbergowa przespała jednak pa- 


bywałą sensację. wywołała niezwykła i| rę obiadową, zmierzch i wieczór. 


nieznana u nas choroba żony właścicie- 
la domu przy ul, Wolborskiej 24, Rebe- 
ki Wajnberg. 

Łódzkie sfery lekarskie zaintereso- 
wanę tym wypadkiem śledziły uważnie 
dziwną śpiączkę Wajnbergowej, której 
nie można było wytłumaczyć  żadnemi 
wskazaniami nauki, 

Wajnbergowa usnęła w ubiegły pią- 
teu w godzinach / przedpołudniowych. 
Spoczęłą na kanapie, zmęczona pracą 
domową. Dzieci nie widząc w tem nic 
dziwnego, zachowywały się ciszej mie 
chcąc przerwać snu swej matki, 


Stan ten zaniepokoił -poważnie jej 
męża. Próbował ją obudzić, lecz wszyst 
kie jego wysiłki okazały się bezskutecz- 
ne, 

Zaniepokojony dziwnym tym zjawis- 
kiem p. Wajnberg zawezwał lekarza, 
który staną] również wobec  niezrozu- 
miałej zagadki, 

Lekarz oświadczył, iż nie może jesz 
cze przewidzieć skutków tego dziwnego 
snu, w każdym jednak razie, zapowia- 
dając na następny dzień swą wizytę, za 
strzegł wyraźnie, by Wajnbergowej nie 
próbowano budzić. Dziwny stan tej ko- 


Bolszewickie aeroplany 
przelatywać będą w czerwcu nad Europą i Azją. 


Moskwa, 4 lutego 

Rząd sowiecki organizuje w czerwcu 
bieżącego roku cztery loty aeroplanów 
rosyjskich, skonstruowanych w 
V lotach tych udział wezmą najlepsi lot 
nicy sowieccy. Szlak pierwszego, pocz- 
towego samolotu będzie następujący: 
Moskwa Królewiec — Paryż 
Rzym — Wiedeń — Praga — Warsza- 
wa — Moskwa. Odległość 7150 kilome- 
trów. Drugi samolot, pasażerski przebie 
gnie: Moskwa — Berlin — Frankfurt — 
Paryż — Frankfurt — Królewiec — Mo 
skwa. Odległość 6000 kilometrów. Trze 
ci: Moskwa — Sewastopol — Angela. 
Odległość 1870 kilometrów. Czwarty: 


Demonstracje w teatrze 


przeciwko banainemu repertua- 
rowi. 


Oslo, 3 lutego 

W tych dniach miał tu miejsce nieby 
wały skandal w teatrze narodowym. 
Odbywała się premjera sztuki francus- 
kiej „Znowu w szkole“, w której dorośli 
występują w roli uczniów. Podczas dru 
giego aktu rozpoczęły się nagle gwizda- 
ia i wszczął się taki piekiely hałas, że 
reżyser, który wyszedł na scenę, zagro- 
ził, że przy pomocy policji wyprowadzi 
awanturników ze sali. 

Publiczność przez tę demonstrację 
chciała zaprotestować przeciwko reper 
tuarowi teatru narodowego, wystawia- 
jącego sztuki banalne i pozbawione 
wszelkiej wartości. 


Moskwa -- Rostów — Baku — Tehe- 
ran. Odległość 3100 kilometrów. Dwa 
ostatnie loty przewidziane są dla woi- 
skowych aeroplanów. 


biety trwał aż do środy wieczorem, 

W mieszkaniu Wajnbergowej groma 
dził się codziennie szereg lekarzy, któ- 
rzy pilnie studjowali rozwój dziwnej cho 
roby, Stosując szereg środków medycz- 
nych nadzwyczaj ostrożnie, lekarze o» 
bawioli się jednak działać radykalnie, 

Gdy obudziła się wteszcie w środę, 


w mieszkaniu jej, prócz najbliższych nie 
było nikogo Była trupio blada. Nie mia 


ła sił podnieść ręki anwet. Szepnęła je- 
dynie cicho, ledwo poruszając wargami: 

—Żle m! jest! Ratujcie! 

W domu zapanowała niebywała ra=- 
dość, Ktoś pobiegł zawiadomić lekarza. 

Mąż pozostał przy jej boku. Pragnął 
wydobyć z niej jeszcze słowo, chociaż- 
ty. i 
Gdy pochwycił ją za rękę, spostrzegł 
iż jest zimna zupełnie. Puls przestał bió. 

Wajnbergowa, jak okazało się, sko- 
nała natychmiast po przebudzeniu się. 
Zgon skonstantował lekarz, który przy- 
był natychmiast dc Wajnbergów. 

W eniu wczorajszym odbył sią już po 
grzeb ofiary tajemniczej choroby. 


Pogrzeb pod 


groźbą teroru. 


Oficerowie musieli złożyć broń i przebrać się w stroje 
cywilne. 


Wiedeń, 4 lutego 
Wczoraj po południu odbył się po- 
grzeb 69-letniego majstra rzeźnickiego, 
Jana Cymermana. Na miejsce wieczne- 
go spoczynku odprowadzały go tłumy 
obywateli wiedeńskich. Ponieważ zmar 
ły był przez długie lata jednym z ofice- 
rów milicji obywatelskiej, dwunastu ofi- 
cerów z jego oddziału pełniło na pogrze 
bie honorową asystę w pełnem umundu 
rowaniu ł rynsztunku. 
Gdy orszak dotarł do kościoła, ziawi 
li się policjanci, którzy zażądali od u- 
ETZUZA ATE a a ERE NATA IN ES 


NAPIETNOWANIE SOCJALISTY 
NIEMIECKIEGO ZA WYJAZD DO 
ROSJI. 

Berlin, 4 lutego. 

Niemiecka socjal-demokracja usune- 

łą z partji członka swego Dertlera, któ- 

ry wyjeżdżał do związku republik so- 

wieckich w czechosłowackiej delegacji. 

Dertler między innemi posądzony był 

o branie łapówek od rządu sowieckie- 
go. 

SEE 


Uwodziciel nielefnich dziewcząć 


grasuje bezkaruie: w 


Berlin, 3 lutego. 

W miastach niemieckich grasuje nie- 
uchwytny oszust, występujący najczę- 
ściej pod nazwiskiem barona Alfreda 
Winklera, 

Liczy około lat 30, jest bardzo przy- 
stojny i wywiera magiczny wpływ na 
16 i 17-letnie dziewczęta. 

Zwykle zjawia się na łekcjach tań- 
ców i wśród podlotków wyszukuje s0- 
hie ofiarv. 


miastach niemieckich. 


Wyrafinowany uwodziciel wywozi 
dziewczynę do najbliższego miastą i po 
spędzeniu z nią kilkunastu godzin pozo- 
stawia oszukarią w hotelu. 

W ten sposób udało się „baronowi“ 
wyprowadzić w pole kilkanaście dziew 
cząt. 

Oszust ulotniwszy się z hotelu z9- 
stawia swej ofierze mily liścik, w któ- 
rym zapowiada, iż zgłosi się do iei ro- 
dziców | roprosi o rekę dziewczvnv. 
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mundurowanych oficerów i podofice- 
rów, by ci zdjęli w świątyni mundury i 
broń, ponieważ władze otrzymały pou- 
fną wiadomość, że ma na nich być zor- 
ganizowany napad ze strony sfer pra- 
wicowych. 

Przestraszeni milicjanci spełnili roz- 
kaz policii i w zakrystji kościelnej wło- 
żyli cywi!ne stroje, nie chcąc spowodo- 
wać awantur podczas uroczystości po- 
grzebowej. Cała ta sprawa wywołałą 
niebywate poruszenie w demokratycz- 
nych sterach wiedeńskich. 


Dolar w Łodzi. 


W dniu dzisiejszym na miejscowym 
rynku pieniężnym w obrotach prywat- 
nych kurs dołara wynosił w tranzak= 
cjach 7.33w7.35. Tendencja słaba. O- 
brotów dokonywano niewiele. 

Łódzki oddział Banku polskiego ob» 


|niżył 2-15 ofiarowany za dolary kurs 


z 7.28 do 7.26. 
RETWREW SOTO A ER STA 


Ciemne machinacje w dziennym 
świetle, 


m 


Fałszerze banknotów 
byli w porozum eniu 


z rządem węgierskim i kan» 
dydatem na króla. 


Budapeszt, 3 lutego. 

Parlament węgierski był dzisiaj wi- 
downią bardzo burzliwych scen, wywo- 
łanych mowami posłów opozycyjnych. 
Po raz pierwszy właściwie  oświetlono 
na plenum izby tło polityczne afery fał 
szerstwa w sposób miażdżący zarówno 
rząd, jak i zwolenników „puczu“ arcy- 
księcia Albrechta. Poseł Nagy, nie zra 
żając się hałaśliwemi sprzeciwami, za- 
rzucającemi mu nieomal zdradę na rzecz 
Benesza, udowodnił: 1) że celem ałerzy 
stów było osadzenie na tronie arcyksię- 
cia Albrechta i 2) że hr. Bethlem był o 
wszystkiem jaknajdokładniej poinforma 
wany. Wniosek, do którego doszedł po- 
seł Nagy, streszczał się w żądaniu 


natychmiastowego ustąpienia hr. Bet- 


blena. 
Wywody posła Nagy'ego wywoły wszę- 
dzie druzgocące wrażenie. 

Badanie dodatkowe, prowadzone 
przez tutejszą policję pod presją urzędni 
ków francuskich, zostały nagle przerwa 
ne. Wprawdzie władze węgierskie oś- 
wiadczyły, że wszystkie żądania fran- 
cuskie co do uzupełnienia śledztwa zo- 
stały spełnione, oświadczenie, to jednak 
nigdzie nie znajduje wiary i tłumaczą je 
jako objaw nowego koniliktu między 
Budapesztem a Paryżem. 


Spieszcie, by nie spóźnić 


Na pierwszą 
lekcję języka 


ANGIELSKIEGO. 


M sprzedania 


piane 


duży, ładny 
Wykłady metodą Berlitza, rozpoczną się w środę 
dnia 3 go lutego o godzinie 6-ej wiecz, Opłata miesięczna | pziejlna Ne 9. 
tylko zł 7.50. — Zapisy w Gimnazjum, Wólczańska Ne 23) Tej Ni 28-08. 
codz. od 5—8 wiecz, 
319-7 Lingwistka R. Berman-Singerowa.| Choroby skórne. 
weneryczne i mo 
czopłciowe. 
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© kich listownie bez: A „|sklepu i dwóch po- 
płatnie. celem pro. | W lecznicy 25 arska 17 oi, 
po oje pagandy Instytut |10%/,—11:/, 1 1—2.- kd Z 
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oneg Woinara, RHS SK 521—3 
3 arszawa, Kritc»a 
z kuchnią N26 © (9:38 Dr. med. 


słoneczne, z wygodami. |) 
Oferty „K. L“, 
2P z wygodami, świeżo remontow, 


natychmiast do odstąpienia. 5 


ara 


pokoje” 


od godz 1 do Tej w. 
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owy ms str 4 szpaltyj 
Łaręczynowe 


NEKROLOGI 
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—- m  — 


22-14, 


Czcionkami .Rerublikis. Łódź Piotrkowska 49. Tłocznia. Piotrkowska Lie 


cy. sprzedawczy 

ne. Duży zarobek 
Piotrkowska 79 

prawa oficyna I-sze 


je odstąpien'a kan- 
diowy lokal 5 
dotse od zaraz 
2 tokarnie żelazne, 

zkuchnią, przedp. Źgierska "38, 
ezpłatnie wyucza 
listown e 
Wiadomość: ut. Zielona 65, HI p. m, 19 Igrafii. Redakcja Ste- 
nografa Polsk ego, 


towska_ 57, 


gi. sa vince: milimetrowy ina stramie 4 szpait, 
NADESŁAN 
saśluD. Do takście LO ał ALOST GS oroc. Lagraa. o 100 proce. draż. 
irok ogłoszen rdministr ila odpawinda. Urobn* 10 gr Pogza „larania osqcy $ groszy 
Godziny przyjęć redskcji 6 —7 
po poł. Rękopisów niezamówio 
aych nie zwiaca ste. y = - 


LM 


frfeligentga 


panienka 


poszukuje iakiejkol- 
wiek posady w ban 
ku. biurze lub in- 
nym przedsiębior 

stwie |od 
Łaskawe oferty su | Dla pań od 4 — 6 
Moko- | aH, 4 a 547-8 Oddzielna póczęe- 


o we aa Alara 


L. PTANISH 


Zawadzka Ne 1. 
Telefon Nr 25-38 
Choroby skórne 
włosów. wenerycz. 
ne' moczopiciowe 
(leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 
tromientam! 
"dutgena 
Przyjmuje od 9—2 


584—7 


steno- 


W PEKSCIA 40 gr sa wierwe mite 
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